
NR 46 (176) ROK IV WARSZAWA 17. XI. 1963 CENA 2 ZŁ

W dniu 22 listopada czci 
Kościół Katolicki św. Cecy­
lię, patronkę śpiewu i mu­
zyki kościelnej. Piękne li­
czne legendy, zwłaszcza 
z XV i XVI w. związane z 
osoba Świętej męczennicy 
majq jedną cechę wspólną: 
przypisują Świętej szcze­
gólniejsze oddanie się mu­
zyce kościelnej, która jest, 
jak wiadomo, powainym  
elementem pomocniczym w 
kulcie i liturgii Kościoła 
Katolickiego.

Redakcja KTI „Rodzina" 
wyrała wszystkim organi­
stom z okazji święta ich 
Patronki uznanie dla mo­
zolnej pracy przy klawiatu­
rze i z batutą w ręku, oraz 
życzenia obfitego b łogo­
sławieństwa w pracy.



DWUDZIESTA CZWARTA NIEDZIELA PO ZIELDNYCH ŚWIATKACH
L E K C J A

„Podobne je s t  k ró le s tw o  nieb iesk ie"

R ybacy miłościq zdobyli miliard ludzi 1
(1 Do Tessaloniczan 1, 3—10)

T y  racia: D zięk i  sk ła d a m y  Bogu zaw sze
I I  za w as  w szy s tk ic h ,  w spom in a jąc  w as  

n ieus tannie  w  m odli tw ach  naszych  
i pam ię ta ją c  przed  Bogiem i O jcem  na ­
s z y m  o dziele w a sze j  w ia r y  i w y s i ł k u  m i ­
łości i w y t r w a n iu  w  nadzie i Pana nasze­
go Jezusa  C hrystusa . A  w ie m y  też, u m i ­
łow an i przez  Boga bracia, i o w y b ra n iu  
w a szym , bo g łos il iśm y w a m  E wangelię  nie  
t y l k o  s łow em , ale też z  mocą  i z  D uchem  
Ś w ię t y m  i z w ie lką  pełnością. A  sami to 
wiecie, j a k im i  b y l i ś m y  dla w as  p r z e b y ­
w ając  wśród was. W y  też  sta liśc ie  się n a ­
ś ladow cam i n a s z y m i  i P a ń sk im i p rzy ją -  
w s z y  n a u k ę  w  w ie l k im  u c isku  z w ese lem  
Ducha Św ię tego ,  ta k  że staliście się w z o ­
rem  dla w szy s tk ic h  w ie rn y c h  w  Macedonii  
ł w  Achai. Od toas b o w ie m  rozniosło  się 
słowo P ań sk ie  n ie  t y l k o  po Macedonii i po 
Achai, ale w iara  w asza  w  Boga dotarła  
icszędzie, ta k  że n a m  n a w e t  m ó w ić  o t y m  
nie trzeba. Bo sam i oni głoszą o nas, ja -  
kieg ośm y  doznali u  w as  przy jęc ia  i jakeś  
cie się naw rócil i  do Boga od bożków , a b y ś ­
cie s łu ży l i  Bogu ż y w e m u  i p ra w d z iw e m u  
i oczek iw a li  S y n a  Jego z  n ieb ios (którego  
w zb ud z i ł  z m ar tw ych ) ,  Jezusa, k tó r y  nas  
w y b a w i ł  od mającego nade jść  gn iew u.

E W A N G E L I A

(Sw. M ateusz 13, 31—35)

/ ,nną zn o w u  pow iedzia ł  im  p r z y p o ­
wieść: Z  k ró le s tw e m  jes t  ja k  z  z ia r ­
nem  g orczycznym , k tóre  w zią ł  czło­

w ie k  i posiał na  polu. Jes t  ono n a jm n ie j ­
sze ze w szy s tk ic h  nasion, ałe skoro w y r o ś ­
nie, lo iększe jest od in n yc h  roślin, a na w e t  
podobne do drzewa, la k  iż  p tac tw o  się 
gnieździ na gałęziach jego.

Ta ką  znow ii  p rzyp ow ieść  powiedzia ł im:  
Podobne jes t kró les tw o  niebiesk ie  do k w a ­
su, k tó r y m  niew iasta  zaczyn ia  t r zy  m iary  
m ąki,  a żeb y  w s z y s tk a  skw aśnia ła . W s z y s t ­
ko to pow iedzia ł  Jezus  do Itidu przez  p r z y ­
powieści i ty l k o  przez  p rzypow ieśc i  p r z e ­
m a w ia ł  do nich, aby  się w  ten  sposób w y ­
pełniła  p rzepow iedn ia  proroka: O tw orzę  
usta m oje. w  przypowieśc iach  ob jaw ię  ta ­
jem nice  nagrom adzone  od założenia ś w ia ­
ta.

OPROMIENIONY
O prom ien iony  b lask iem  Bożym 
chodzę po ziem i w  łasce ludzi, 
ogrom  w szech św ia ta  m n ie  n ie

trw oży
i lęku  w  se rcu  grom  n ie  budzi.

C ichą n a tu r ą  u rzeczony  
i z g łośnym  życiem  p o b ra ta n y  
słu ch am , ja k  b iją  w n ieb ie  dzw ony 
gw iazdam i szczęścia obsypany .

I w iem , że w zrok  m ój się n ie  znuży, 
że zaw sze g łodny  pozostan ie .
N ie po to  żyłem , żeby zburzyć 
n a jw ięk szy  z d a ró w  T w oich  P an ie .

W itold N anow ski

A. C złow iek m ądry m ów i prosto i zrozu­
m iale. Człowiek mądry szybko poznaje śro­
dow isko, jego poziom, zw yczaje, potrzeby. 
Chrystus był uosobieniem  mądrości, był też 
wzorem  skutecznego przem aw iania do ludzi 
i jednania ich sobie bezpośrednim , prostym  
i szczerym  do nich podejściem . Przem aw iał 
często. Z awsze w określonym  celu, zaw sze  
też jednak zniżał się do poziomu słuchają­
cych. Lud P alestyny lubow ał się w  podobień­
stwach, przypow ieściach. Chrystus w ięc m ó­
w ił o prawdach Bożych, często bardzo g łę ­
bokich i w  istocie sw ej trudnych do zrozu­
m ienia w  oparciu przew ażnie o przypow ieś­
ci. D zisiejsza ew angelia  św . przytacza dw ie  
przypowieści: jedną o ziarnku gorczycznym, 
drugą o kw asie, obie jednak są ilustracją  
głębokich prawd religijnych o znaczeniu i 
sensie proroczym, o znaczeniu nieprzem ija­
jącym .

B. W spom niane przypow ieści w yp ow ie­
dziane niem al dwa tysiące lat temu w ła śc i­
w ie dopiero po latach, po w iekach, dopiero 
dzisiaj nabierają rum ieńców  życia. W ypo­
w iedziane m iały  słuchaczom  w  ich w yobraź­
ni przedstawić aktualnie przyszłościow y  
owoc.

1. Przypow ieść o ziarnku gorczycznym  
m iała słuchaczom  uaktualnić przyszłościow y  
rozrost Kościoła. Ziarnko gorczycy należy  
do m niejszych w  w ielk iej m asie ziaren, „gdy 
jednak w zrośnie, jest w iększe od w szystkich  
krzew ów. Staje się drzewem , tak że ptaki 
niebieskie nadlatują i m ieszkają w  gałęziach  
jego”.

Podobnie i K ościół m ój — chciał p ow ie­
dzieć Z baw iciel — dzisiaj jeszcze m aleńki 
w śród m nóstw a różnych instytucji rów nież 
w obec aktualnie istn iejącej Synagogi, ale z 
nim będzie w przyszłości tak, jak z tym  m a­
leńkim  ziarnem  gorczycznym, które zak ie ł­
kow aw szy szybko w zrasta i rozw ija się. 
I rzeczyw iście Pan Jezus losy K ościoła  
sw ojego oddal 12 apostołom  i 72 uczniom. 
Praca M istrza i tej garstki w spółpracow ni­
ków zrazu daw ała nikłe rezultaty. A le raz 
zaszczepiona idea, skoro tylko zapuściła k o ­
rzenie w  um ysłach i sercach tej garstki lu ­
dzi, prostych, nie uczonych, w ątpiących na­
w et, szybko się rozkrzew iła i zaczęła rodzić 
stokrotne owoce, k iedy usłyszeli nakaz: „Idąc 
tedy nauczajcie w szystk ie  narody” (Mat. 
XXV III, 19).

Zwykli, prości ludzie, rybacy, na wzór  
szybkiego rozrostu chociaż m ałego ziarenka  
gorczycznego, podbili św iat. Ta garstka ucz­
niów, prostych, nieuczonych, pew nie w yszy ­
dzanych przez mądrych doktorów i fary ­
zeuszy, bez tytułów , bez broni, bez ziem skiej 
protekcji, ciągnęła za sobą coraz liczniejsze  
rzesze ludzi, owszem przekonyw ała rów nież  
ludzi mądrych, bogatych, m ożnych tego  
św iata. Tak, Chrystus Pan w  dodatku dał im 
na drogę w skazania, które jakże różne były  
od w skazań, które otrzym yw ali i otrzym ują  
jeszcze dzisiaj ludzie, m ający rozw ijać jakiś 
now y ruch. „N ie m iejcie — pow iedział 
Chrystus — ani złota, ani srebra, ani p ien ię­
dzy w trzosach sw oich. Ani torby podróżnej, 
ani dwu sukien, ani sandałów, ani laski"  
(Mat. X, 9— 10). Idźcie i g łoście dobrą n ow i­
nę, E w angelię, w iedzcie też, że „ja w as po­
syłam  jako baranki m iędzy w ilk i” (Łuk. X, 
3). „Jeśli m nie prześladow ali, i w as prześla­
dować będą” (Jan XV, 20). „Będziecie płakać  
i narzekać, a św iat będzie się w ese lił” (Jan 
XVI, 20). Ale Chrystus pow iedział też i s ło ­

w a dotrzym ał: „A oto ja jestem  z w am i po 
w szystk ie dni, aż do skończenia św iata” 
(Mat. X X V III, 19).

Owoc pracy tej garstki prostych ludzi: m i­
liard w yznaw ców  Chrystusa na św iecie . Jed­
na trzecia ludzkości w yznaje dzisiaj C hry­
stusa: połow a należy do Ifościoła rzym sko­
katolickiego, połowa do innych K ościołów  
chrześcijańskich, wśród których jest również 
K ościół P olskokatolicki ze sw oim i b iskupa­
mi, kapłanam i i w iernym i.

Nauka dla nas: nie pieniędzm i, nie ty tu ­
łam i, nie negacją i krytykanctw em , ale w ia ­
rą w  Chrystusa i Jego wśród nas obecność, 
m isyjną ofiarnością rozw ijajm y K ościół P ol­
skokatolicki.

2. Przypow ieść o kw asie m iała unaocznić 
przyszłościow e znaczenie nauki Chrystusa, 
którą m ieli św iatu głosić apostołow ie i ich  
następcy biskupi wraz z kapłanam i.

Można upiec Chleb bez kw asu w zględnie  
bez środka kw as zastępującego. Będzie to 
wprawdzie chleb, ale nie taki sm aczny, w y ­
rośnięty, dobry jak chleb, którem u „w zrost” 
i smak daje kw as chlebow y. Przed C hrystu­
sem, za Jrijjfi czasów i po Nini li ćzkość znała  
naukę, w yniki jej badań i osiągnięć kształ­
tow ały cyw ilizację i kulturę. Jej przym iotem  
jednak w cale nie najpośledniejszym  były: 
nienaw iść, nietolerancja, kastow ość, n iew ol­
nictwo itp. Nauka Chrystusa, zw łaszcza jej 
istota — m iłość powszechna, stała się owym  
kw asem , który szybko począł przem ieniać 
ludzkość. I chociaż w  trudzie i znoju w eszła  
ona w  społeczność ludzką, św iadom ie czy 
podśw iadom ie mimo, iż jeszcze dzisiaj nie 
panuje pow szechnie, jest uznana w łaśn ie  
m iłość, w łaśn ie w spółpraca, w łaśn ie  rów ­
ność, w łaśn ie  pokój, za konieczny i pozytyw ­
ny m otor w szelk iej dobrej społecznej dzia­
łalności. Tą m iłością też zw yciężali aposto­
łow ie, zw yciężali ich  następcy w  pierw szych  
w iekach chrześcijaństw a, zw ycięża dzisiaj 
chrześcijaństw o. Jeśli zaś K ościół istn ieje, 
jeśli nie załam ał się m im o ciem nych okre­
sów, w  których zw łaszcza w  K ościele rzym ­
skokatolickim  nie m iłość a n ienaw iść pano­
w ały, to dlatego, że m imo w szystko w  ca­
łym  K ościele m iłość jako fundam ent chrześ­
cijaństw a zaw sze trwała i trwa. I w łaśnie  
miłość skupiła przy K ościele Chrystusa n ie ­
mal m iliard ludzi. O czyw iście gdyby ta m i­
łość w  przeszłości była w iększa, gdyby nigdy  
nie przechodziła kryzysu — K ościół chrześci­
jański nie byłby dziś podzielony i liczyłby z 
pew nością w iększą liczb ^  w yznaw ców .

Dla nas nauka: B racia moi, Kapłani, B ra­
cia i Siostry Św ieccy, niech czynam i naszy­
mi, niech naszą pracą m isyjną, naszą pracą 
dla Polski — kieruje zaw sze m iłość. Zawsze 
miłość, n igdy gniew , n igdy n ienaw iść. Za­
wsze: MIŁOŚĆ!

C. Sw. Jakub pow iedział: „wiara bez u ­
czynków  m artw a je s t” (II, 26). Czynami, 
każdy w  sw oim  zakresie, stw ierdzajm y, że 
jesteśm y członkam i K ościoła Polskokatolic- 
kiego. W szystkim i dozw olonym i środkam i 
rozszerzajm y nasz K ościół P olskokatolicki, 
który jeszcze m ałym  jest liczebnie, który  
jednak na wzór ziarnka gorczycznego i k w a­
su chlebow ego m oże szybko w  Polsce się roz- 
krzew ić i przem ienić um ysły  po rzymsku  
ukształtow ane na praw dziw e dzieci Boże 
m yślące po polsku i po katolicku, pracujące 
z m iłością dla Boga i Ojczyzny. Amen.

Ks. Bp M AKSYM ILIAN RODE



w
śród  p ieśn i re lig ijn y ch  n asze ­
go poety  J a n a  K o ch an o w sk ie ­
go, z n a jd u je  się  rów nież  
w sp an ia ły  hym n n a  cześć 
O patrzności Bożej. P ie śń  ta , 
k tó rą  poeta  u łoży ł na  p o d ­

staw ie  91 P sa lm u  D aw idow ego, zaczyna
się od słów : „K to się w  op iekę  odda P a n u  
sw em u ”. N ie znajdz iem y  kościo ła w  P o l­
sce, w  k tó ry m  by tego  w sp an ia łeg o  h y m ­
nu , będącego  h y m nem  ta k  u w ie lb ien ia , 
dz iękczyn ien ia  ja k  i p rośby , n ie  śp iew a­
no. S łow a te j p ieśn i w y ry w a ją  się z se rc  
w ie rn y ch  w  k ażd e j części ro k u  litu rg ic z ­
nego, w  każd y m  życiow ym  kłopocie,
zm artw ien iu , doli i n iedo li, m k n ą  w  n ie ­
bo jak o  głosy ufności w  O patrzność  Bożą. 
U roczyste  w izy tac je  a rcy k ap łań sk ie , p ro ­
cesje  itp . koście lne  u roczystości odbyw a­
ją  się p rzy  w tó rze  te j w sp an ia łe j p ieśn i 
k ościelnej.

Czy zda jem y  sobie sp ra w ę  z g łębokiej 
tre śc i ja k ą  k ry je  w sobie, chociaż śp ie ­
w a m y  tę  pieśń  od n a jm ło d szy ch  la t?

O patrzność...
Słowo „O patrzność"’ m ów i sam o za s ie ­

b ie  i oznacza — o p a try w ać , op iekow ać  się 
czymś. A w ięc k ró tk o  m ów iąc, O patrzność  
to  opieka Boża 'nad  św ia tem . Bóg w szy st­
ko s tw orzy ł i w szystko  o tacza sw oją  
op ieką  o raz  rządzi w szystk im . Cały 
w szechśw iat, w ie lk ie  ru c h y  kosm iczne 
i p o ruszen ia  na jm n ie jszy ch  robaczków  są 
w  ręk ach  O patrzności Bożej. A pon ie­
w aż P an  Bóg w szystko  s tw o rzy ł z dobroci 
i m iłości sw o je j, d la tego  te ż  ta  dobroć  i 
m iłość sk ła n ia  go do u trzy m y w an ia  i o­
p iekow an ia  się pow sta łym i w  w y n ik u  
stw o rzen ia  dziełam i. Z o jco w sk ą  m iłością  
czuw a P an  Bóg nad  całym  św ia tem  i 
nad  każdym  stw orzen iem , aby m iało  to 
w szystko, co p o trzebne  je s t w  jego is tn ie ­
niu . Z resz tą  inaczej być n ie  m oże, gdyż 
sp rzeciw ia łoby  się to  n ieskończonej m ą ­
d rości i sp raw ied liw o śc i Bożej.

Jeżeli O patrzność  Boża czuw a ta k  s t a ­
ra n n ie  n ad  całym  św iatem , i nad  każdym  
stw o rzen iem  z osobna, to  cóż pow iedzieć
0 te j p raw d z iw ie  o jcow sk ie j op iece n asze­
go S tw órcy  nad  człow iekiem ? Przecież 
człow iek, to  n a jd o sk o n a lsze  ze w zględu  na 
w olę i rozum  dzieło rą k  Jego w śród  w i­
dzialnego  św ia ta . A d a le j, człow iek ze 
w szystk ich  s tw orzeń  n a jw ięc e j p o trzeb u ­
je op iek i Bożej, gdyż sk ład a  się z duszy
1 ciała. Bóg o p iek u je  się ciałem  i duszą 
naszą.

C złow iek od sam ego u rodzen ia  n a rażo ­
ny je s t na  różne n iebezp ieczeństw a, i d la ­
tego  p o trzeb u je  dużo op ieki ze s tro n y

chociażby  m a tk i. Czyż n ie  Bożej O p a trz ­
ności na leży  p rzyp isać  tę  hero iczną  m i­
łość ku dziecku, w szczepioną przez Bo­
ga w  serce  m a tk i?  J e s t to  tzw . m iłość m a ­
cierzyńska , p rzy  pom ocy k tó re j Bóg o p ie ­
k u je  się naszym  ciałem . M atka  s ta je  się 
w ięc w yrazem  m iłości Bożej. D latego też 
często zapom ina o  sobie, a z w ie lką , o f ia r ­
ną  m iłością , pośw ięca się, aby  dobrze 
spełn ić  m acie rzy ń sk ie  p o słann ic tw o  O ­
pa trznośc i Bożej. A le Bóg n ie  ty lk o  czu­
w a nad  m łodością, czyni to  i w  w ieku  
do jrza łym  i w  starośc i.

Jed n ak że  op ieka  Boża n ad  św ia tem  
ab so lu tn ie  n ie  zw aln ia  nas od codzien­
nych tru d ó w  i w ysiłków . Bóg n ie  zm ieni

OPATRZNOŚĆ
M. P I J A R S K I

sw ego w yroku  w ypow iedzianego  w  ra ju  
— o z raszan iu  potem  naszego w a rsz ta tu  
p r a c y .  I  d la tego  n ie  m ożna zak ład ać  rą k  
i spog lądać  w  niebo, a le  w e w szystk ich  
p rze jaw ach  życia naszego po w in n a  is tn ieć  
h a rm o n ia  m iędzy p racą  a pam ięcią  o Bo­
gu. W ykonać w szystko, co do nas należy, 
a dopiero  po tem  zdać się na  O patrzność  
Bożą. W ykonać każdy , n a jd ro b n ie jszy  n a ­
w et obow iązek. I ten rodz inny  i o b y w a­
te lsk i i re lig ijn y .

N aukę o O patrzności Bożej p o tw ierdza  
dośw iadczen ie  codzienne. K tóż z nas, nie 
doznał szczególnej opieki Bożej, ta k , iż 
w yrzec  m usi: Bóg to  nam  sp raw ił; Jego  
p raw ica  p row adziła  m nie na tę , a n ie  na  
in n ą  drogę! W praw dzie  zam ia ry  Boże są 
n ie raz  dla nas n iezrozum iałe , lecz pocho­
dzi to  stąd , że m y p a trzy m y  n a  chw ilę 
obecną i chcem y, by o n a  b y ła  dla nas 
ja k  najm ilszą , Bóg zaś obe jm u je  sw oją 
O patrznością , sw ym  p rzew idyw an iem  ca ­
łe życie i w ieczność naszą, by nam  u ła ­
tw ić  osiągn ięcie  naszego celu  osta tecz­
nego.

P rzed  w ojną , w  okolicach  K ołobrzegu, 
m ożna było spo tkać  pew nego ry b a k a  ży ­
jącego ty lko  z tego, co złow ił w  m orzu .

M iał jednego  syna , k tó ry  zg iną ł na m orzu  
bez żadne j w ieści. Z darzy ło  się, że ry b ak  
cały tydzień  n ie  m ógł łow ić z pow odu 
strasznego  w ich ru . Głód zaczął m u  do k u ­
czać. A k ied y  u d a ł się na  b rzeg, u jrza ł 
że w oda zab ra ła  jego  łódkę. Z b lad ł, za­
łam a ł ręce  z rozpaczy i ję k n ą ł: „Bóg
w szystk iego  m n ie  w  życiu pozbaw ił: sy ­
na, ch leba  i sił, s ta ro ść  ty lk o  i śm ierć  zo­
s ta w ił” . M ów iąc to, w zburzony , podniósł 
p ęk n ię ty  kam yczek , rozb ił go, p a trzy : S ie ­
dzi tam  m uszka drobna ja k  m ak , p o ­
m y śla ł w ięc: „Jeśli Bóg nie zapom ni te j 
m uszk i d robne j w  k am yku , to  n ie  z a ­
pom ni On i o m n ie” .

T ak  p rzed s taw ian o  sob ie  O patrzność  
Bożą daw n ie j. T ak  obecn ie  jeszcze tu  i 
ów dzie się głosi z am bon, zw łaszcza tam , 
gdzie chodzi n ied w u zn aczn ie  o w y ch o w a­
nie człow ieka w  duchu  zupełnego  i śle­
pego p o d d an ia  się „w oli B ożej”, zw łasz­
cza tym  je j p rze jaw om , k tó ry ch  au to ram i 
są  zam ożni, u sto su n k o w an i i o p ływ ający  
w  d o sta tek  ludzie.

W św ie tle  teolog ii w iadom o  jed n ak , że 
O patrzność  n ie  u tożsam ia  się z ca łkow i­
ty m  poddan iem  się losow i, n ie  u tożsam ia  
się z rezygnacją , n ie  oznacza b ierności w 
życiu codziennym .

P rzez  św ia t idą now e p rą d y  m yślow e. 
F ilozofia  w spółczesnego  życia — z a k ła ­
dam y  życie zgodne z podstaw ow ym i postu ­
la tam i E w angelii — n a  pew no  je s t b a r ­
dziej sk o m plikow aną  niż 500, a n aw e t 
100 la t  tem u. N au k a  i tech n ik a  poczyniły  
ogrom ne postępy  w c iąg a jąc  człow ieka — 
rów nież  człow ieka w ierzącego  w  w ir  z ło­
żonych zagadn ień . Czyżby było  jeszcze 
m iejsce  na  O patrzność?

T ak . J e s t m ie jsce  na O patrzność. Role 
O patrzności i Ł ask i, ta k  ze sobą zespolo­
nych, n ie p rzebrzm iały . Są w ciąż a k tu a l­
ne. C złow iek g łęboko  w ierzący , św iad o ­
m y kato lik , w ie  doskonale , że Bóg za 
niego pracow ać n ie  będzie, d la tego  c h ę t­
n ie  im a się p racy , a le  rozpoczynając  ją  i 
kończąc w  im ię Boże, spodziew a się od 
Boga pom ocy. B arb a rzy ń s tw em  byłoby  
sądzić, że Bóg będzie p raco w ał p rzy  f r e ­
zarce , tra k to rz e , czy b iu rk u . T e p race  w y ­
konać  m usi człow iek. Bóg może, i na 
pew no u zd a ln ia  w e w n ę trz n ie  człow ieka, 
doda je  o tuchy, zachęca Sw ym  n a d p rz y ro ­
dzonym  dzia łan iem  do w y trw a ło śc i — a 
w ięc dopom aga. Ś w iadom  Bożej n a  każ­
dym  m iejscu  obecności człow iek spełn ia  
sw e obow iązk i w obec Boga, b liźniego, 
o jczyzny dobrze, popraw nie , w zorow o. I to  
je s t w p ływ  O patrzności Bożej n a  w sp ó ł­
czesnego człow ieka.

DWIE PROPOZYCJE AKCII 
ANTYALKOHOLOW EJ

K ato lick i T ygodn ik  I lu s tro w a ­
ny „R odzina" często p o w raca  do 
te m a ty k i p rzec iw alkoho low ej. 
N aw et ks. m gr T ad eu sz  G orgol, 
re d a k to r  naczelny  „R odziny” — 
zab ra ł g łos w  te j bardzo  bolesnej 
sp raw ie  p o św ięca jąc  je j dłuższy 
a r ty k u ł, nacech o w an y  g łęboką 
tro sk ą  o zd row ie  i b y t m a te r ia l­
ny w ie lu  rodzin  d o tk n ię ty ch  k lę ­
sk ą  p ijań s tw a . (R odzina” n r  40 
z r.b.).

In n y  znów  a u to r  p isa ł w  „Ro­
d z in ie” (n r 21 z r.b.): „ P o p ie ra ­
m y każdą  zd row ą in ic ja ty w ę  
zm ierza jącą  do o p an o w an ia  sza ­
tań sk ich  sk u tk ó w  a lk o h o lizm u ”.

I w łaśn ie  g ru n to w n ie  p rzem y ś­
lan ą  in ic ja ty w ą  na tym  polu jest 
a r ty k u ł znanego p isa rza  Jan a  
B rzechw y, z a ty tu ło w an y  „A kcja  
„ P ”. (A kcja  przeciw alkoho low a), 
zam ieszczony w ,,E xpressie  W ie­
czo rn y m ” (z d n ia  12.X. r.b.). W 
a rty k u le  ty m  J a n  B rzechw a p i­
sze m. in.:

......p i j a ń s t w o  w  n a r o d z i e  t r w a  n i e ­
p r z e r w a n i e -  t r w ?  i r o ś n ie ,  u n i e -  
s z c z ę ś l i w i a  s e t k i  t y s i ę c y  
r o d z i n ,  m a r n u j e  i w y n i s z c z a  l u ­
dzi, w y c i s k a  t r a g i c z n e  p ię t n o  n a  l o ­
s a c h  s p o ł e c z e ń s t w a ,  n a  s t a n i e  g o s p o ­
d a r k i  n a r o d o w e j .

M a m y  na r y n k u  t r u d n o ś c i  z  m i ę ­
s e m ?  A  w y s t a r c z y ł o b y  o g r a n i c z y ć  
s p o ż y c i e  w ó d k i  o  10 p r o c . ,  ż e b y  
z w i ę k s z y ł a  s i ę  p r o d u k c j a  m i ę s a  o  
c z t e r y  i p ó ł  m i l i o n a  k i l o g r a m ó w .

S a r m a c i  p r z e p i j a j ą  d z i e s i ą t k i  m i ­
l i a r d ó w  z ł o t y c h ,  co n i e  t y l k o  r u j n u ­
je  b u d ż e t y  d o m o w e  i t y s i ą c e  r o d z in  
s k a z u j e  n a  n ę d z ę ,  a le  p o n a d t o  d o ­
p r o w a d z a  o l b r z y m i e  r z e sz e  m ł o d y c h ,  
2 d r o w y c h  lu d z i  do s t a n u  z b y d l ę c e -  
n ia . . . ‘‘

P o  t y m  w s t ę p i e ,  p i s a r z  u j m u j e  
r z e c z  k o n k r e t n i e  i p r z e d s t a w i a  o d p o ­
w i e d n i m  c z y n n i k o m i  d z i e s i ę c i o r o  
p r z y k a z a ń  a n t y a l k o h o l o w y c h ,  m i a n o ­
w i c i e :

1. P r z e b y w a n i e  w  s t a n i e  o p i l s t w a  
w  m i e j s c a c h  p u b l i c z n y c h ,  j a k o  o b r a ­
ż a j ą c e  d o b r e  o b y c z a j e ,  u l e g a  k a r z e .

2 . W l o k a l a c h  g a s t r o n o m i c z n y c h  
w ó d k ę  s p r z e d a j e  s i ę  w y ł ą c z n i e  n a  
k ie l i s z k i .

3. O sób  n i e t r z e ź w y c h  n ie  w p u s z c z a  
s i ę  do l o k a lu ,  a p r z e b y w a j ą c y m  ta m  
( o s o b o m  n i e t r z e ź w y m )  — w ó d k i  s i ę  
n i e  p o d a j e .

4. K t o  n i e  je ,  t e n  n i e  p i j e .  W ó d k a  
w i ę c  p o d a w a n a  j e s t  w y ł ą c z n i e  do  
p o t r a w .

5. o s o b y  w  s t a n i e  n i e t r z e ź w y m  n ie  
m o g ą  k o r z y s t a ć  z e  ś r o d k ó w  k o m u ­
n i k a c j i  m i e j s k i e j  i p o d m i e j s k i e j .

6. A l k o h o l i c y ,  k t ó r z y  n i e  m o g ą  l u b  
n ie  c h c ą  p o d d a ć  s ię  d ł u ż s z e j  k u r a c j i  
o d w y k o w e j ,  m u s z ą  z n a l e ź ć  s i ę  p o d  
s t a łą  o b s e r w a c j ą  p o r a d n i  p r z e c i w a l ­
k o h o l o w y c h .  O b o w i ą z e k  t e n  p o w i n i e n  
b y ć  e g z e k w o w a n y  pod  z a g r o ż e n i e m  
o d p o w i e d n i c h  k ar .

7. W w y p a d k u  p r z e b y w a n i a  w  s t a ­
n i e  n i e t r z e ź w y m  n a  t e r e n i e  z a k ł a d u  
p r a c y ,  p o w i n n a  n a s t ą p i ć  n a t y c h m i a ­
s t o w a  i n t e r w e n c j a  r a d y  z a k ł a d o w e j

' l u b  s ą d u  r o b o t n i c z e g o .
8. w  w y p a d k u  z a g r o ż e n i a  r o d z i n y  

lu b  n a r u s z e n i a  n o r m  w s p ó ł ż y c i a  s ą ­
s i e d z k i e g o  p r z e z  p i j a k ó w ,  m i l i c j a  n ie  
m o ż e  o d m ó w i ć  s k u t e c z n e j  i n t e i w e n -  
cji.

9. S p r z e d a ż  p i w a  w  k i o s k a c h  m o ż e  
o d b y w a ć  s i ę  t y l k o  d o  g o d z i n y  17.

10. O s o b y  t r a f i a j ą c e  do i z b y  w y ­
t r z e ź w i e ń ,  p o w i n n y  b y ć  f o t o g r a f o w a ­
n e ,  a z d j ę c i a  i c h  n a l e ż y  p r z e s y ł a ć  
d o  m i e j s c a  p r a c y .

Na zakończen ie  tych  p rzykazań  
a u to r  „A kcji „P ” je s t zdan ia , że 
czasy to le ran c ji pow inny  się 
skończyć. N ależy p rzystąp ić  do 
energ icznej i bezlitosnej akcji 
,.P”.

W obec tego, że alkoholizm  czy­
ni ogrom ne spustoszen ia  m ora lne  
i m a te ria ln e  w  życiu rodzinnym  
i społecznym  — p ro p o n u ję  po­
nadto  ze sw ej s tro n y :

1. W loka lach  gastro n o m icz­
nych nie w olno sp rzedaw ać w ię ­
cej niż cztery  m ałe  k ieliszk i 
w ódki lub  w  zam ian  cztery  k u fle  
piw a n a  osobę, w zględnie  cztery  
lam pki w ina  na osobę.

2. W ba rach , gdzie są m ie jsca  
sto jące  — alkoholu  n ie  sp rz e d a ­
je się.

3. W k ioskach  z p iw em  sp rze ­
daje  się piw o ty lk o  osobom 
trzeźw ym  i to w ilości n ie w ięk ­
szej niż cz te ry  kufle  n a  osobę.

4. M łodzieży do la t  21 w  ogóle 
n ie sp rzed a je  się a lkoholu  w  żad ­
nej postaci.

Jeś liby  zaś obie tu  p rz e d s ta ­
w ione propozycje  zw alczan ia  a l­
koholizm u nie da ły  pożądanych  
rezu lta tó w  — należa łoby  w ó w ­
czas w prow adzić  dalsze o g ran i­
czenia sp rzedaży  alkoho lu , aż do 
w prow adzen ia  w  p ań stw ie  zupeł­
nej ab s ty n en c ji w łącznie.

W ładysław  Colten-Kołodziej



K a z a n i e  p o ś w i ę c o n e  M a t c e  B o ż e j  R ó ż a ń c o w e j  
w y g ł o s i ł  k s .  in f .  d o c .  d r  A n t o n i  N a u m c z y k

W uroczystości pośw ięcen ia  dzw onu w zięli rów nież 
u d z ia ł ks. inf. J. O sm ólski, k s. kam. J. G abrysz, ks. 
red . T. G orgol, ks. dy r. E. K rzy w ań sk i o raz  k le ry cy  
WSD.

Po  Mszy św . Ks. B iskup  P ry m as udzie lił ś lubu  m ło ­
dej parze. Po  u roczysto śc iach  koście lnych  ks, dyr. 
G otów ka p rz y ją ł G ości ob iadem .

Dzwon zosta ł pośw ięcony. B ędzie on w zyw ał lud 
Boży do św ią ty n i. B ędzie z w iernym i w  godzinach  
radości, w ese la  i sm utków . P rzy p o m n ijm y  słow a 
m odlitw y, k tó rą  odm aw ia  się p rz j pośw ięcen iu  dzw o­
nu: „...N iech głosem  dzw onu lud do św ią ty n i w e zw a­
ny  cieszy się z cieszącym i, a płacze z p łaczącym i, 
sp e łn ia jąc  ochoczo uczynki ch rześc ijań sk ieg o  m iło ­
sierdzia . N iech głos dzw onu tego nie będzie d la  n as  
n igdy  p o b u d k ą  do trw og i, lecz racze j n iech  p rzynosi 
ze sobą  radość  i w ese le”.

P a ra f ii w  W arszaw ie  — H en ry k o w ie  i J e j P robosz­
czowi życzym y „Szczęść Boże” . P rag n iem y , ab y  p a ­
ra f ia  ta  by ła  s tra ż n ic ą  polskiego ka to licyzm u  n a  
p rzedm ieśc iach  nasze j Stolicy.

D z w o n  b ę d z i e  w z y w a ł  lu d  B o ż y  d o  ś w i ą t y n i .  B ę d z i e  z 
w i e r n y m i  w  g o d z i n a c h  r a d o ś c i ,  w e s e l a  i s m u t k ó w

U r o c z y s t a  s u m ę  o d p r a w i ł  K s .  B i s k u p  P r y m a s  
R o d e .  B ł o g o s ł a w i e ń s t w o  N a j ś w .  S a k r a m e n t e m

nia 6 p aźd z ie rn ik a  1963 r . o godz. 11.00 
księża , k le ry cy  i w iern i ze sw oim  dusz­
p as te rzem  ks. k an o n ik iem  T adeuszem  
G otów ką p o w ita li K s. B iskupa P ry m asa  
D r M. R odego p rzed  kościo łem  D obrego 
P as te rza  w  W arszaw ie — H enrykow ie .

K s. B iskup  P ry m as p rzy b y ł do p a ra f ii D obrego  P a ­
ste rza , aby  dokonać pośw ięcen ia  dzw onu.

K s. B iskup  P ry m a s  p rzyw dzia ł szaty  litu rg iczn e  i 
poprzedzony  p rzez  duchow ieństw o  u d a ł się n a  m ie j­
sce, gdzie w isia ł dzw on. R ozpoczęło się  pośw ięcen ie . 
K s. B iskup  P rym as m o d lił się s łow am i:

„Boże W szechm ogący i m iło s ie rny , k tó ry  u s ta n o ­
w iłeś k ap łan ó w  i n ak aza łe ś  im  p row adzić  lud  do p o ­
z n aw an ia  d róg  sp raw ied liw o śc i sp ra w  ła skaw ie , aby 
ten  dzw on pod w ezw an iem  D obrego P as te rz a  przez 
nas pob łogosław iony  i pośw ięcony służy ł kościołow i 
i kap łan o m  jak o  n a rzęd z ie  ku pobudzan iu  w ie rn y ch  
do m iłości, w ierności i s ta ło śc i d la  sp ra w y  Im ien ia  
T w ego...”

M ł o d z i  i s t a r z y  p r z y s z l i  n a  u r o c z y s t o ś ć  p a r a ­
f i a l n ą  d o  s w o j e j  p o l s k o k a t o l i c k i e j  ś w i ą t y n i

POŚWIĘCENIE 
DZWONU 

w PARAFII 
DOBREGO 

PASTERZA 
w WARSZAWIE 

-  HENRYKOWIE

T ę d y  w i e d z i e  d r o g a  d o  ś w i ą t y n i  w  
w i e ,  w  k t ó r e j  m o i n a  m o d l i ć  s i ę  w

Po d okonan iu  pośw ięcen ia  u d e rzan o  w  dzw on i 
w szyscy s łu ch a li jego  głosu. P o  czym  K s. B iskup  
P rym as, duchow ni i w ie rn i w eszli do św ią ty n i.

W czasie u roczyste j sum y, k tó rą  o d p raw ił Ks. 
B iskup  Rode, p an o w ał n a s tró j m od litew ny .

W zniosłe k azan ie  pośw ięcone M atce Bożej R ó żań ­
cow ej p o  ew an g e lii w ygłosił ks. inf. doc A ntoni 
N aum czyk. K aznodzie ja  m ów ił, że w in n iśm y  zaufać 
M atce N ajśw ię tsze j i p rosić  ją  o pomoc. M ów ił 
także  p iękn ie  o  naszych  tra d y c ja c h  kośc ie lnych  — 
nabożeństw ach  różańcow ych , k tó re  o d p ra w ia n e  są  po 
kościo łach  pod p rzew odn ic tw em  duszpaste rzy . K oś­
ciół nasz zach o w u jąc  tra d y c ję  k a to lic k ą  szerzy  ro ­
zum ny k u lt  M ary i, k tó ra  św ia tu  d a ła  Z b aw icie la . L ud 
w ie rn y  grom adzi się po kościo łach , a d u szp aste rze  
s ta w ia ją  p rzed  oczy N ajśw ię tszą  P a n ie n k ę  za w zór 
do n a ś lad o w an ia  w  m odlitw ie , praicy, w  naszym  
tru d n y m , codziennym  życiu. C hcia łoby  się na  ty m  
m iejscu  m ów ić słow am i poety :

„W p a źd z ie rn ik o w y  wieczór,
Choć w  deszczu  zw ię d ły c h  kw ia tach ,

Nasze dłonie różaniec,
N ib y  różam i splata.
W ien iec  k w ia tó w  d z ię kc zyn n ych ,  
K w ia tó w  kró le w sk ic h  
K tóre  w  hołdzie sk ła d a m y  
N asze j Pani N ieb iesk ie j”.

Po M szy św . do zeb ran y ch  p rzem ów ił K s. B iskup  
P ry m as Rode. M ów ił o p a ra fii w  H en rykow ie , dz ię ­
k ow ał proboszczow i i w ie rnym  za p rzygo tow an ie  
u roczystości. L udzie byli w zruszen i i pe łn i lu d zk ie j 
radości.

P a ra f ia  w  W arszaw ie  -j— H en ry k o w ie  p rzechodziła  
„okres c ien iów ”, a le  k ło p o ty  i tru d n o śc i zakończyły  
się, ks. k an . G otów ka ro z ru sza ł tych  w szystk ich , k tó ­
rzy zw ątp ili, w k ła d a ją c  w  to dużo  p racy . O becnie  
p a ra f ia  D obrego Pasterzćj k ie ro w a n a  przez ks. k an . 
T. G otów kę, k tó ry  jednocześn ie  je s t  dz iekanem  d e ­
k a n a tu  w arszaw sk iego , r ra  szerok ie  m ożliw ości ro z ­
w oju. R ada P a ra f ia ln a  v [spó łp racu je  z ks. p robosz­
czem, a są  w  n ie j ludzit\ św iadom i sw oich  zad ań  i 
obow iązków .
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P a ra f ia n ie  z W iśn iew a 
d n ia  6 paźd z ie rn ik a  
zgrom adzili się liczn ie  
n a  uroczystość pośw ię­
cen ia  dzw onn icy  i d uże­
go dzw onu spiżow ego 
w ażącego 750 kg.

O d tego  d n ia  dzw on 
ten  b ędz ie  dzw oni! na  
cześć Bogu, p a ra f ia n  i 
zb aw ien ie  tych . k tó rzy  
p rag n ą  osiągnąć  o sta ­
teczny  cel sw ego życia. 
J a k  k ażd a  rzecz m a 
sw oje  p rzeznaczenie , tak  
dzw on m a za zadan ie  
sw oim  dźw ięk iem  sp iżo ­
w ym  w zyw ać do  m od­
litw y  i p racy , z a p ra ­
szać n a  nabożeństw a  do 
św ią ty n i P ańsk ie j, o raz  
ożyw iać w ażne zdarze­
n ia  para fii. W sw ej 
p ro śb ie  zap rasza jące j 
p rzy p o m in a  on żyjącym , 
że je s t Bóg n a g ra d z a ją ­
cy dobrych , k arzący  
złych, p rzy tu la jący  c ie r­
p iących i p łaczących.

W  sw ym  głosie p łacz­
liw ym  — dzw oniąc ża­
łośnie życzy sw o ją  p ieś­
n ią  pogrzebow ą, aby  
odejście  z te j ch m u rn e j 
ziem i było pom yślne a 
Bóg m iłosierny  p rzy ją ł 
do sw oje j chw ały  w ie ­
ku iste j.

W ażną w ięc jes t chw i­
la uroczystego pośw ięce­
n ia  dzw onnicy  i dzw o­
nu. Są to  jak b y  u rodz i­
ny „now ego cz łonka11 ro­
dz in y  p a ra f ia ln e j. Jest' 
to  ch rzes t n a jw ie rn ie j­
szego tow arzysza  zachę­
cającego  sw ym  dźw ięcz­
nym  głosem , od kolebki 
do  grobu , do m od litw y  
: p racy , w y trw ało śc i i 
radości życia. J e s t to  
jak b y  m ałżeństw o  m i­
styczne m iędzy p a ra f ią  
a  dzw onem  — w yrażone  
w  słow ach  w ierności i 
n ierozerw alności. J e s t 
to  przysięga, że in n e j 
w ia ry  n a d  tę, k tó rą  
dzw on będzie  głosił, pa­
ra f ia n ie  sobie n ie  życzą, 
lecz sw o je j w ierze po l­
sk ie j i k a to lick ie j pozo­
s ta n ą  w iern i, aż  do 
szczęśliw ej śm ierci.

K ażdy dzw on posiada 
żelazne serce, k tó re  roz­
ko łysane u d e rza jąc  w  
k raw ęd ź  dzw onu w yda­
je  życioda jną  m elodię 
dochodzącą do  d a lek ich  
dom ów  i z ak ą tk ó w  p a ­
rafii;

N a w zór ludzk iego  
se rca  p ro d u k o w an e  są

dzw ony. D latego, gdy 
dzw on przem ów i, — to 
p a ra f ian ie  m ow ę tę ro ­
zum ie ją , bo serce rozu­
m ie i kochfe serce d ru ­
gie. D latego dzień  ten 
d la  p a ra f ian  je s t dn iem  
p rzy jaźn i i w ierności 
dozgonnej. P rzez serce  
dzw onu p rzem aw ia  do 
p a ra f ian  Serce Jezuso ­
w e, to  Serce, k tó re  w e­
seli się z w eselącym i, a  
płacze z p łaczącym i. I 
k tó ryż  polski k a to lik  
kochający  Jezu sa  n ie  
rozum iałby  te j m ow y?

Skoro przez dzw on 
p rzem aw ia  do n a s  J e ­
zus, p rze to  n ie  bądźm y 
oziębli, lecz kochajm y 
Boga, u n ik a jąc  g rzechu 
i do b rze  czyniąc b liź­
nim .

Życie społeczne o p ie ra  
się n a  jedności i so lid a r­
ności. K ażda p a ra f ią  je s t 
cząstką  tego jy c ia . 
C hcąc zachow ać w  p a ­
ra fii życie społeczne i 
k a to lick ie  m usim y o- 
przeć je  n a  tych  dw óch 
w alo rach , aby  być sil­
nym i. D zwon je s t w ła ś­
n ie  ty m  głosem  i w spó l­
nym  h asłem  ostrzeg a ją - 
jącym  o raz  zrzeszającym  
w  jedność n ie ro ze rw a l­
ną i so lidarność n iezw y­
ciężoną. J e s t to  w p raw ­
dzie m a rtw y  kruszec, w  
k tó rym  uw ięziony jes t 
głos — m ów iący: bądź
uczciw ym . w szędzie 
m ów  praw dę , bądź  p ra ­
cow itym , oszczędnym  i 
ostrożnym .

To je s t głos: Boga,
duszpaste rza , o jca  i m a t­
ki, p rzy jac ie la  i całe j 
parafii;

P o n iew aż  to  je s t głos 
na jrozum nie jszy  n a  
św iecie, p rze to  k o c h a j­
my go i p iln ie  s łu c h a j­
m y pozostając jego g ło­
sow i w ie rn i tak  długo, 
ja k  d ługo  n a m  życia 
stan ie .

Ks. T. GOTÓWKA
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W n ę t r z e  ś w i ą t y n i  p o l s k o k a t o i i c k i e j  w  B i e l s k u  
B i a ł e j

K s  p r ó b .  Cz. J a n k o w s k i  w y g ł a s z a  s ł o ­
w o  B o ż e

28 lipca  — w  d n iu  św ię ta  p a ra ­
fia lnego  — ufundow ano  now y ob raz  
p a tro n k i p a ra f ii  — św. A nny.

14 s ie rp n ia  Ks. B iskup  M ak sy m i­
lian  Rode, P ry m as K ościoła P o lsko- 
kato lick iego  w  P R L  zam ianow ał ks. 
C zesław a Jankow sk iego  proboszczem  
p a ra f ii po lskoka to iick ie j p.w. Sw. 
A nny w  B ielsku*B iałej.

18 s ie rp n ia  n as tąp iło  w p ro w ad ze ­
n ie  w  u rząd  now ego proboszcza ks. 
C zesław a Jankow skiego . In s ta lac ji 
dokona ł w ik a riu sz  g en era ln y  D iece­
z ji K rak o w sk ie j — ks. T adeusz  M a­
jew sk i w  to w arzy s tw ie  ks. d z iek a ­
n a  M ichała  S am borsk iego  i sek re ­
ta rz a  K u rii B iskup ie j ks. L eopolda 
N ow aka.

N ow y proboszcz pow iedzia ł m .in.: 
..Będę się s ta ra ł, aby  w szystk ie  sw o­
je  siły  zużyć w  p racy  d la  K ościoła 
P o lskokato iick iego  i p a ra f ii w  B ie l­
s k u -B ia łe j”.

1 w rześn ia  dokonano  pośw ięcenia 
now ego o łta rz a  — M atk i B oskiej 
N ieu sta jące j Pom ocy. Od te j po ry  w 
soboty  o d b y w a ją  się nabożeństw a  
k u  czci M atk i B oskiej N ieusta jące j 
Pom ocy. U m acn ia  się p o lsk i k a to l i­
cyzm  n a  Ś ląsku .

(N o ta tkę  sporządzono na p odsta ­
w ie  relacji p.p. J n d y k o w e j ,  P a lu cho ­
w e j  i Jasek).

G r u p a  w i e r n y c h  w  c z a s i e  n a b o ż e ń s t w a

G r u p a  w i e r n y c h  z B i e l s k a  B i a ł e j  z e  s w o i m  d u s z ­
p a s t e r z e m  k s .  p r ó b .  C z e s ł a w e m  J a n k o w s k i m

Dzie<’i z B ie lska  B ia łe j ,  k t ó r e  p r z y s t ą p i ły  do  K o m u n i i  św.

W i e r n i  z  B i e l s k a  B i a ł e j  c h ę t n i e  
n a b y w a j ą  n a s z  t y g o d n i k

P o g r z e b

O ł t a r z  K ą t k i  B o s k i e j  N i e u s t a j ą c e j  P o m o c y



ROZMOWY  
Z CZYTELNIKAMI

Pan D aniel G ajew ski — W arszawa.
L ist P ań sk i p rzeczy ta liśm y  z uw agą i na  
postaw ione  za rzu ty  p rag n iem y  choć w  
części odpow iedzieć.

Z d a jem y  sobie sp raw ę, że w ie lu  C zy­
te ln ik ó w  n ie  w e w szystk im  z n am i się 
zgadza. Ś w ia t b y łby  m ono to n n y  i sm u tny , 
gdyby  w szyscy ludzie jed n ak o w o  m yśleli. 
W poszuk iw an iu  p raw d y  i id ea łu  śc ie ra ­
ją  się różne poglądy , tw o rzy  się postęp
i życie.

W iem y, że sam  P an  Bóg n ie  m a za sobą 
100%, m a On bow iem  na  ca łym  św iecie 
sw oich osob istych  n iep rzy jac ió ł. A  cóż 
d o p ie ro  m ów ić o nas, n ied o sk o n a ły ch  lu ­
dziach.

P rz y k ro  m i je s t jed n ak , że w  ocenie 
naszego K ościo ła w y su w a  P a n  n a  p lan  
p ierw szy  fa k t  u d z ie lan ia  bezp ła tn ie  p rzez  
naszych  k ap łan ó w  w szelk ich  posług 
re lig ijn y ch . N ie m ożna jed y n ie  „p rak ty cz ­
n ie” oceniać K ościoła ani jego ideologii. 
B ezp ła tne  czynności re lig ijn e  w y p ły w ają  
z is to ty  sam ego ch ry s tian izm u . Jeże li m a ­
ją  one być w idzia lnym  znak iem  n ie w i­
dzia lnej łask i Bożej, to  je j dz ia łan ie  n ie  
m oże być uzależn ione  od zap ła ty .

Czym że się  ró żn i ta k i k ap łan , u  k tó rego  
m ożna „zak u p ić” Mszę, chrzest, ś lub  czy 
pogrzeb, od p ry w a tn eg o  sk lep ik arza  czy 
rzem ieś ln ik a?

N aszym  k ap łan o m  tak że  m an n a  -z n ieba  
n ie  spada  czy p rzep ió rk i ja k  za czasów  
M ojżesza, d la tego  m a ją  p raw o  p rzy jąć  
o fia rę  z o kaz ji sp e łn ian ia  re lig ijn e j czyn­
ności, bo już św. P aw e ł m ów i, że k to  o łta ­
rzow i służy, te n  ł  o łta rza  żyje. O fia ra  
je d n a k  n ie  m oże być w a ru n k ie m  s a k ra l­
n y ch  czynności an i ich  celem .

T w ierdzi P an , że dziś P o lacy  są  b a r ­
dziej un ieza leżn ien i od W aty k an u  n iż  
k ied y k o lw iek  i d la tego  nasza a k c ja  w y ­
d a je  się P an u  n iecelow a.

Je s te śm y  u n ieza leżn ien i od W atykanu  
w  ty m  sensie, że Rząd n asz  n ie  w ysy ła  ze 
sk a rb u  P ań stw a  n a  m ocy k o n k o rd a tu  m i­
lionow ych sum  jako  św ię top ie trza , że b i­
skup i rzym skokato liccy  — rzecznicy W a­
ty k a n u  n ie  za jm u ją  w  naszym  p a r la m e n ­
cie fo te li sen a to rsk ich , że na  p rzew iez io ­
ny  z R zym u p rzez  k a rd y n a ła  W yszyńsk ie­
go o b raz  M atk i B oskiej C zęstochow skiej 
n ie  czekali n a  dw orcu  p rzedstaw ic ie le  
R ządu, ja k  to  m ia ło  m ie jsce  w  o k res ie  
m iędzyw o jennym  przy  sp row adzan iu  
szczątków  św. Boboli, gdy cały  rząd  z 
p rezy d en tem  R. P. b ra ł w  ty m  udział, 
p rzez  co uroczystość  n a b ra ła  c h a ra k te ru  
państw ow ego.

A le to  jeszcze n ie  jes t un ieza leżn ien ie  
się od W atykanu .

N iezależność od W atykanu  — to  n ieza ­
leżność duchow a w ierzących  Polaków .

N iezależność od W aty k an u  — to g łęboka 
w ia ra  w  C hrystu sa , k tó ry  p rzyszed ł do 
w szystk ich  i w szystk ich  p rag n ie  zbaw ić 
bez obcych pośredn ików , to  p rześw iad cze­
nie, że Po lacy  w  duchu  E w angelii p o tra ­
fią  sw e sp raw y  sam i z Bogiem  u reg u lo ­
w ać  bez p ła tn y ch  tłum aczy .

K to  poznał P ism o św. — d la  tego  nie 
podlega dyskusji, że C h ry s tu s  n ie  zo s ta ­
w ił n ieom ylnego  zastępcy, bo n ieom ylnym  
je s t ty lko  Bóg. N ik t też  n ie  o trzy m ał 
spec ja lnego  m a n d a tu  czy pełnom ocn ic tw a 
na  pośredn ic tw o  m iędzy  Bogiem  a ludźm i, 
bo ty m  po śred n ik iem  je s t ty lk o  C hrystu s, 
k tó ry  to  sobie zastrzeg ł w yraźn ie .

W ybór p ap ieża  przez ko leg ium  k a rd y ­
n a lsk ie  — to ty lko  a k t po lityczny, a n ie 
żadne n a tch n ien ie  D ucha św. W p rzec iw ­
nym  w y p ad k u  należałoby  D uchow i św. 
zarzucić  stronniczość, sk o ro  od szeregu 
stu lec i jes t po s tro n ie  W łochów .

Nic nam  też  n ie  w iadom o, aby  n a ró d  
w łosk i by ł n a rodem  w y b ran y m . Ż yjem y 
w  epoce k ied y  n a ro d y  n ie  p rz y z n a ją  się 
do sw ego w y b rań stw a . I d la teg o  będziem y 
w alczyć o n iezależność od W atykanu , bo 
ta k i n ak az  w yp ływ a z E w angelii i z po ­
czucia godności n a rodow ej.

Z astan aw ia  się P an , czy n a jp ie rw  jes t 
się P o lak iem  czy k a to lik iem . My n ie  m a ­
m y w ątp liw ości. P o lak am i się rodzim y. 
P rzez  n a tu rę  jes teśm y  w yposażen i w  p e w ­
ne cechy w łaśc iw e  ty lk o  Polakom , k tó re  
różn ią  n as  od N iem ców , F ran cu zó w  czy 
A nglików . Może P an  pow ie, że rodzim y  
się rów nież k a to lik am i. T ylko, że k a to l i­
cyzm dotyczy naszej duchow ej is to ty , a 
duch ludzki k sz ta łtu je  się w  ciągu la t  ró ż ­
nie. M e try k a  z u rzędow ą p ieczęcią  i k s ię ­
gi p a ra f ia ln e , do k tó ry ch  nas zap isu ją , nie 
m a ją  chyba w ie lk iego  w pływ u  na  nasze 
duchow e procesy. C hrzczą n as najczęśc ie j 
bez naszej w oli i św iadom ości, podobnie  
ja k  i grzebią.

W okres ie  p e łn e j św iadom ości ludzie  
m yślący  w y b ie ra ją  tak ie  p o staw y  i ta k ie  
no rm y  etyczne, k tó re  im o d p o w iad a ją . Czy 
k a to licy  urodzen i w y b ie ra ją  zaw sze po­
g ląd y  i n o rm y  k a to lick ie  — to  ju ż  inne  
zagadn ien ie .

K a to licy  m e try czn i są  często zac iek ły ­
m i jego  w rogam i.

P isze P an , że ro b o tn ik  czy ch łop  p o l­
ski, f ra n c u sk i czy n iem ieck i, jeże li w y ­
zna je  je d n ą  w iarę , je s t P a n u  rów n ie  b li­
ski. To brzm i bardzo  ład n ie , a le  to  nie 
je s t p raw d a . N iech P an  zapy ta  tych , k tó ­
rzy byli w  D achau  czy O św ięcim iu . R o­
bo tn ikow i po lsk iem u b y ł ch y b a  bliższy 
ro b o tn ik  n iem ieck i, choćby n iew ierzący , 
Żyd czy św iadek  Jeh o w y  niż w a rto w n ik  
rzy m sk o k ato lick i lu b  in n y  op raw ca  z n a ­
pisem  „G ott m it u n s ” na  pasku .

L udzi p raw d z iw ie  w ierzących  łączy ty l­
ko  Bóg i człow ieczeństw o w  ty m  n a jle p ­
szym  sensie  tego słow a, a n ie  w spó lna  
m e try k a , k tó ra  je s t m a r tw a , czy a d m in i­
s tra c ja  w a ty k ań sk a .

K to  się in te re so w a ł ty s iącam i k ap łan ó w  
rzy m skokato lick ich  i se tk am i tysięcy  
w iernych , gdy k o n a li w  obozie h it le ro w ­
skim ? G dzie była ta  jedność  w ia ry , o k tó ­
rej P an  w spom ina, a k tó rą  rep rezen tu je  
W atykan  i jego  w ładcy .

Co innego  jesł  bow iem  n a  p ie rs iach  
złote k rzyże  nosić lu b  w  W ielk i P ią te k  
m a r tw y  k rzyż  całow ać i p rzesy łać  b łogo­
s ław ieństw a , a co innego  uczestn iczyć du­
chow o w  „W ielkim  P ią tk u ” ludzkości.

P isze P an , że nie w szyscy k sięża  rzym ­
skokato liccy  m ów ią  p ły tk ie  k azan ia  i n ie  
w szyscy piszą p a s te rsk ie  lis ty  pe łn e  p o ­
litycznych  akcen tów . Z gadzam y się z P a ­
nem . N igdy n ie  tw ierd z iliśm y , że w szyscy.

O ile  nam  w iadom o, księża  n ie  p iszą  w  
ogóle listów  paste rsk ich , ty lk o  b iskup i.

Jeże li P an  in te re su je  się zag ad n ien iam i 
re lig ijn y m i, to  na  pew no P an  zna tre ść  
lis tu  ep iskopa tu  rzy m skokato lick iego  w  
Polsce, k tó ry  je s t k o m en ta rzem  en cy k lik i 
„P acem  in te r r is ” W ynika  z n iego np. ja ­
sno, że w o jny  były, są i będą i to  z p rz y ­
czyny grzechu  p ierw orodnego , k tó ry  s k a ­
ził n a tu rę  ludzką. M usi P an  p rzyznać, że 
ta k a  a rg u m en tac ja  n ie  m oże p rzekonać  
człow ieka, k tó ry  m a  zd ro w y  rozsądek  i 
głow ę n ie  ty lko  po to, by  nosić czapkę 
lu b  kapelusz, lecz żeby m y śla ła . D ziedzic­
tw em  grzechu  p ie rw orodnego  m ożna by  
w obec tego  tłu m aczy ć  k ażd ą  zb rodn ię , a 
w ięc i zb rodn ie  h itle ro w sk ie . W św ietle  
ta k ie j in te rp re ta c ji odpow iedzia lność  za 
w iny  i zb rodn ie  znaczn ie  m ale je , skoro  
człow iek je s t dziedziczn ie  złem  obciążony.

Czy P an  się dziw i, że k iedyś p isaliśm y, 
że ty lk o  zn iew olony  um ysł m oże ta k ie  
„p ra w d y ” przy jąć . C h ry stu s  zaś p ow ie­
dział: „P ozna jc ie  p raw dę , a p raw d a  w as 
w olnym i uczy n i”.

S zuka jm y  w ięc P raw dy . P o zd raw iam y  
P an a  serdecznie.

P I W I E  KAINA...
l l a d !o  i p r a s a  c y w i l i z o w a n e g o  ś w i a t a  donos i ł .

0 p r z e ś l a d o w a n i a c h  r e l i g i j n y c h  w  p o l u d n i o w y n  
W i e t n a m i e  b u d d y s t ó w  p r z e z  r z y m s k o k a t o l i c k i  rząc  
N g o  D in h  D i e m a .

P r a s a  K o ś c i o ł a  r z y m s k o k a t o l i c k i e g o  w P o l s c e  n, 
ten  t e m a t  n i e  z a b i e r a ł a  g ł o s u ,  c h o ć  m i l c z e n i e  nit  
z a w s z e  j e s t  z ł o t e m .

R o z u m i e m y  m o t y w y  t e g o  m i l c z e n i a .
W s k ła d  „ s u p e r  r z ą d u “  p o ł u d n i o w e g o  W i e t n a m u  

m i ę d z y  i n n y m i  w c h o d z i ł  n a j s t a r s z y c h  b r a t  p r e z y ­
d e n t a  a r c y b i s k u p  H ul,  N g o  D in h  T h u c ,  k t ó r y  k o n  
t r a ł o w a ł  w i ę k s z o ś ć  m a j ą t k ó w  K o ś c i o ła  K a t o l i c k i e g o  
o r a z  u b i e g a ł  s i ę  o k a o e l u s z  k a r d y n a l s k i .

S p a l a n i e  s i ę  ż y w c e m  m n i c h ó w  i  m n i s z e k  b ud  
d y j s k i e h ,  o c z y m  d o n o s i ł a  p ra s a ,  b y ł o  n ie  t y l k o  
p r o t e s t e m  p r z e r i w k o  p r z e ś l a d o w a n i u  p r z e z  r z y m ­
s k i  k a t o l i c y z m ,  b y ło  t e ż  na p e w n o  w y r a z e m  g lę b ó  
k ie g o  p r z y w i ą z a n i a  do s w e j  w i a r y ,  ja k  r ó w n i e ż  
b e z m i e r n e g o  p o ś w i ę c e n i a  w* je j  o b r o n ie .

W s y t u a c j i  r r z e c i w n e j  r z y m s k o k a t o l i k ó w  p raw  
d o p o d o b n i e  n i e  s t a ć  b y  b y ło  n a  t a k ą  p o s t a w ę .  
R z y m s k o k a t o l i c y  b y l i  o  t y l e  w  s z c z ę ś l i w e j  s y t u a c j i ,  
m im o  że w  pld. W i e t n a m i e  s t a n o w i ą  30 p r o c ,  lud  
n o śc i ,  a  r e s z t ę  — b u d d y ś c i  —  ż e  d y k t a t o r  D i e m
1 j e g o  rząd  -  b y l i  c z ł o n k a m i  w o j u j ą c e g o  K o ś c i o ła  
r z y m s k o k a t o l i c k i e g o ,  k t ó r e m u  p o d p o r z ą d k o w a n o  
b y ł o  w o j s k o  i p o l ic j a .

P o l i t y k i  w p r a w d z i e  n ie  m o ż n a  o d d z i e l i ć  od  ż y  
c i a ,  ta k  s a m o  j a k  n ie  m o ż n a  o d d z i e l i ć  r e l i g i i .  N u  
u le g a  w i ę c  w ą t p l i w o ś c i ,  że  w  t y m  p r z e ś l a d o w a n i u  
r e l i g i j n y m  w c h o d z i ł y  w  g r ę  r ó w ę i e ż  m o t y w y  p o l i  
t y c z n e .  R e ż i m  b o w i e m  D i e m a  b y ł  p r z e z  w ię k s z o ś <  
p o s t ę p o w e g o  s p o ł e c z e ń s t w a  z n i e n a w i d z o n y .

F a k t  j e d n a k  w y r a ź n e g o  p r z e ś l a d o w a n i a  b u d d y  
s tó w r za  i c h  p r z e k o n a n i a  r e l i g i j n e  p r z e z  r z y m s k o  
k a t o l i c k i  rząd  D ie m a  m ia ł  s w o j ą  g ł ę b o k ą  w y m o w ę .

W X X  w . u z b r o j e n i  w  n o w o c z e s n ą  b ro ń  a m e r y ­
k a ń s k ą  ż o ł d a c y ,  p o b ł o g o s ł a w i e n i  p r z e z  b i s k u p a ,  
w y c i ą g a l i  z e  ś w i ą t y ń  b u d d y j s k i c h  s p o k o j n i e  m o d ­
l ą c y c h  s i ę  lu d z i ,  palil i"  p a g o d y  i s t r z e l a l i  d o  d e ­
m o n s t r a n t ó w ' ,  k t ó r z y  w a l c z y l i  o p r a w o  d o  w y z n a  
w a n i a  r e l ig i i  s w y c h  o j c ó w .

W  S a j g o n i e  w  c i ą g u  j e d n e j  n o c y  w  j e d n e j  b r a ­
t o b ó j c z e j  w a l c e  r e l i g i j n e j  z g i n ę ł o  CO o s ó b a  a 120 
z o s t a ło  r a n n y c h .

W p a g o d a c h  b u d d y j s k i c h  o d b y w a ł y  s i ę  ł a p a n k i ,  
k t ó r e  p r z y p o m i n a ł y  n a m  ż y w o  c z a s y  o k u p a c j i  h i ­
t l e r o w s k i e j .  S c h w y t a n i  m n i s i  i m n i s z k i  b y l i  o s a d z a ­
ni w  w i ę z i e n i a c h  i o b o z a c h  k o n c e n t r a c y j n y c h .

T r u d n o  z w y ż e j  w  s k r ó c i e  w y m i e n i o n y c h  f a k ­
t ó w ,  k t ó r e  s ą  z n a n e  s p o ł e c z e ń s t w u  p o l s k i e m u  ? 
ra d ia  i p r a s y ,  n i e  w y c i ą g n ą ć  w ł a ś c i w y c h  w n i o ­
s k ó w .

C o  tu  m ó w i ć  o e k u m e n i i ,  o z j e d n o c z e n i u  c h r z e ­
ś c i j a ń s t w a  w  C h r y s t u s i e  i w  K o ś c i e l e .  N i e t o l e r a n ­
c j a  i f a n a t y z m  j e s t  k a r d y n a l n ą  c e c h ą  r z y m s k i e g o  
k a t o l i c y z m u .  T a m ,  g d z i e  j e s t  m o c n y ,  g d z i e  p a n u  
j e  i  g d z ie  m a  s i ł ę ,  n i e  o m i n i e  ż a d n e j  n a d a r z a j ą c e j  
s i ę  o k a z j i ,  a b y  z g n ę b i ć  i n n o w i e r c ó w ,  g w a ł c i ć  s u ­
m i e n i e  i n a d  p o d b i t y m i  p a n o w a ć .

K o ś c i ó ł  r z y m s k o k a t o l i c k i ,  g d y b y  m i a ł  s i ł ą ,  c o f ­
n ą ł b y  n a s  w s z y s t k i c h  w  m r o k i  ś r e d n i o w i e c z a ,  r o z ­
p a l i ł  s t o s y  i p r z y  ś p i e w i e  „ M i s e r e r e  m e i  d e u s “ , 
p a l i ł b y  s w o i c h  p r z e c i w n i k ó w .

K t o k o l w i e k  w i e r z y  w  e k u m e n i z m  K o ś c i o ł a  r z y m ­
s k i e g o ,  c z y n i  to b ą d ź  ze w z g l ę d ó w  p o l i t y c z n y c h ,  
b ą d ź  z i d e a l i s t y c z n e j  n a i w n o ś c i ,  b ą d ź  t e ż  z  n i e ­
z n a j o m o ś c i  i s t o t y  r z y m s k i e g o  k a t o l i c y z m u .

P ł o n ą c e  p a g o d y  b u d d y j s k i e  w p o ł u d n i o w y m  
W i e t n a m i e ,  na w i ę k s z ą  c h w a l ę  W a t y k a n u  b y f y  p o ­
t w i e r d z e n i e m  p e r m a n e n t n e j  a g r e s y w n o ś c i  w o j u j ą ­
c e g o  K o ś c i o ł a  r z y m s k i e g o .

M i ło ś ć  b l i ź n i e g o  j e s t  t y l k o  c z c z y m  f r a z e s e m  g ł o ­
s z o n y m  w  n i e d z i e l e  i ś w i ę t a ,  k t ó r y  n i e  o b o w i ą ­
z u j e  w  ż y c i u .  B l i ź n i m i  s ą  t y l k o  r z y m s c y  k a t o l i c y ,  
c h o c i a ż  i z  n i m i  r ó ż n i e  b y w a .  B u d d y s t ó w  n a t o ­
m i a s t  w o l n o  b y ł o  n i s z c z y ć .  Oni n i e  b y l i  n a  o b r a z  I 
p o d o b i e ń s t w o  B o ż e  s t w o r z e n i .

A m b a s a d o r  a m e r y k a ń s k i  w  pld . W i e t n a m i e  
H e n r y  C a bot  L o d g e  o d b y ł  z  N g o  D i e m e m  k o n ­
f e r e n c j ę  w  z w i ą z k u  z f a k t e m  p r z e ś l a d o w a n i a  b u d  
d y s t ó w  w  t y m  k r a j u .  A m b a s a d o r  U S A  d a ł  do  
z r o z u m i e n i a ,  ż e  j e g o  rząd  n ie  j e s t  z a d o w o l o n y  z 
a k c j i  p r o w a d z o n e j  p r z e c i w k o  b u d d y s t o m .

W o l n o ś ć  r e l i g i j n a  n a l e ż y  do n a j w i ę k s z y c h  z d o ­
b y c z y  c y w i l i z o w a n e j  lu d z k o ś c i ,  a a r t y k u ł  m ó w i ą ­
c y  o n i e j  w  k o n s t y t u c j i  U S A  z a j m u j e  p o c z e s n e  
m i e j s c e .

R zą d  K a m b o d ż y  w  z w i ą z k u  z  p r z e ś l a d o w a n i a m i  
b u d d y s t ó w  z e r w a ł  s t o s u n k i  d y p l o m a t y c z n e  z  p o ­
ł u d n i o w y m  W i e t n a m e m .

W s z y s c y ,  k t ó r z y  t ę s k n i ą  z a  k a t o l i c k i m i  r z ą d a m i ,  
w i n n i  b y l i  p r z y j r z e ć  s ię  s t o s u n k o m  w  pld . W i e t n a ­
m i e  i o c e n i a j ą c  j e  w  ś w i e t l e  h u m a n i t a r n e g o  p r a ­
w o d a w s t w a  w - y c ią g n ą ć  w ł a ś c i w e  w n i o s k i . .

E. M O N T W I Ł Ł

Z o s t a t n i e j  c h w i l i i  N a  p o c z ą t k u  l i s t o p a d a  br. j u n ­
ta w o j s k o w a  o b a l i ł a  r z ą d y  D i e m a  i p o w o ł a ł a  t y m ­
c z a s o w y  , . r z ą d “ . N g o  D in h  D i e m  i  j e g o  b ra t ,  N g o  
D in h  N h u ,  p o p e ł n i l i  s a m o b ó j s t w o .



W alentyna T ierieszkow a
u rodz iła  się 6.I I I .1937 r. w e 
w si M aslenkow o koło J a ro ­
s ław ia . O jciec je j — tra k to ­
rzysta , zg inął w  czasie
w ojny. M atka p racow ała
jak o  robo tn ica  w  kom bina­
cie w łókienniczym .

W  17 roku  życia rozpo­
częła p racę  w  fab ryce  opon 
w  Ja ro s ław iu , a  n astęp n ie  
w kom binacie  w łó k ien n i­
czym . W 1959 r. po zap isa ­
n iu  się do aerok lubu , T ie­

rieszk o w a ćw iczy z zapałem  
skoki spadochronow e.

W krótce zn a laz ła  się w 
szkole kosm onautów , gdzie 
o trzy m u je  stop ień  podpo­
ruczn ika . W alen tyna  T ie­
rieszkow a przesz ła  zw ycię­
sko przez  w szystk ie  próby 
i tru d n e , w yczerpu jące  
ćw iczenia, aby  w reszcie  o­
s iągnąć najw yższy  stopień  
k w alif ik ac ji kosm onauty .

W alery  B ykow ski urodził 
się 2 s ie rp n ia  1934 r. w 
m iasteczku  P aw łow o Po­
sad. Szkołę kończył w  Mo­
skw ie. N astępn ie  w stąp ił do 
ae ro k lu b u  i tu  znalaz ł cel 
sw ego życia — lo tn ictw o. 
K ończy szkołę lo tn iczą  i 
p rzechodzi do lo tn ic tw a  
w ojskow ego, la ta ją c  n a  sa ­
m olo tach  m yśliw skich . Po­
s iada  w ysokie  kw alif ik ac je  
zaw odow e, k tó re  z ap ro w a­
dziły  go do szkoły kosm o­
nautów .

6 LAT W KOSMOSIE

WA R S Z A WA  S E R D E CZ N I E  
POWI T AŁ A 

K OS MI CZ NĄ PARĘ

23 paźd z ie rn ik a  p rzy b y li do 
W arszaw y serdecznie w ita n i W a­
len ty n a  T ierieszkow a i W alery 
B ykow ski.

Po tr iu m fa ln y m  przejeździć  
u licam i sto licy  — radzieccy  k o s­
m onauci złożyli w izy tę  I s e k re ta ­
rzow i KC P Z P R  W. G om ułce, 
p rzew odniczącem u R ady  P ań stw a  
A. Z aw adzk iem u  o raz  prezesow i 
R ady  M in istrów  J. C y ran k iew i­
czowi.

P rzy w y k liśm y  do sp u tn ik ó w , p rz y w y k liś ­
m y do lo tów  kosm icznych ludzi. W p rz e s trz e ­
n i pozaziem skiej p o ru sza ją  się dziś sztuczne 
sa te lity . L o ty  kosm iczne są dzie łem  całej 
ludzkości. D ośw iadczenia i m yśl w ieków  z re ­
a lizow ano  w  d ru g ie j połow ie X X  w ieku .

W osobach słynnych  kosm onau tów  oddajem y 
sp raw ied liw ość  ludziom  n ieznanym , k tó rzy  
p rzyczyn ili się do sk o n s tru o w an ia  rak ie t.

S ta r t  kosm onau tów  by ł dziełem  tysięcy  lu ­
dzi. U dział k o sm onau tów  radzieck ich  je s t z a ­
p ew ne w iększy  od kosm onau tów  a m e ry k a ń ­
skich. Z w iązek R adziecki w  czasie o s ta tn ie j 
w o jn y  w alczy ł z tru d n o śc iam i, A m ery k an ie  
m ieli inny  s ta r t.

6 la t tem u  pies „Ł ajka"' w y strze lo n y  został 
w  sp u tn ik u .

T rzydzieści m iesięcy tem u G ag arin  o tw o ­
rzy ł now ą epokę w  dziejach  ludzkości, epokę 
kosm iczną, a po n im  w  k ilk a  m iesięcy n o tu ­
jem y  lo ty  radzieck ich  i am ery k ań sk ich  kos­
m onau tów .

D zieją się rzeczy na św iecie, o k tó rych  
się filozofom  n ie  śniło. W kraczam y w  epokę 
K osm osu. T ygodn ik  nasz p isa ł o w ielk ich  
osiągnięciach k osm onau tów  radzieck ich , dzi­
s ia j podam y nieco danych  sta ty stycznych .

N azw iska  radzieck ich  kosm onau tów  (G aga­
rin a , T itow a, N iko ła jew a , Popow icza, T ieriesz- 
kow ej, B ykow skiego) m iliony  ludzi w ym aw ia  
z w ie lk im  uznan iem . R ów nież i nazw iska  
a m ery k ań sk ich  kosm onau tów  (A lana S he- 
p a rd a , V irg:l G rissom a, Jo h n a  G lenna, S co tta  
C a rp en te ra , W a lte ra  S ch irra  i G o rdona Coo­
pera) zna św iat.

B ohaterow ie lotów kosm icznych

Lp. Im ię i nazw isko
N aro ­

d o ­
w ość

D ata Tyj) k ab in y  
kosm icznej

D ługość p rze­
by tej trasy

1. J u r i j  G agarin ZSRR 12.IV .1961 W ostok I 40.000 km
2. A lan  S hepard USA 5. V 1961 M erkury 635 „
3. V irgil G rissom USA 21.V II.1961 M erku rv 482 „
4. H erm an  T itow ZSRR 6.VIII.1961 W ostok’ II 700.000 „
5. Jo h n  G lenn USA 20.11.1962 M erk u ry 130.000 „
6. S co tt C a rp en te r USA 24.V.1962 M erk u ry 130.000 „
7. A n d rian  N iko ła jew ZSRR 11.V III .1962 W ostok III 2.640.000
8. P aw eł Popow icz ZSRR 12. V III .1962 W ostok IV 1.980.000 „
9. W alte r S ch irra USA 3.X.1962 M erkury 240.000 „

10. G ordon Cootper USA 15.V .1963 F a ith  7 22 elip tycz­
ne  o rb ity

11. W alery  B ykow ski ZSRR 14.VI.1963 W ostok V 3.300.000 km
12. W alen tyna  T ierieszkow a ZSRR 16.VI.1963 W ostok VI. 2.000.000 „

O ŻYW IENIE PO LITYC ZNE

Ż y j e m y  w e r z e  p o j a z d ó w  k o s m i c z n y c h ,  c o ­
raz  s z y b s z y c h  ś r o d k ó w  k o m u n i k a c j i .  R a d io  i 
t e l e w i z j a  u z u p e ł n i a j ą  ł ą c z n o ś ć  m i ę d z y  lu d a m i .  
J a k  n i g d y  — h y l i ś m y  o s t a t n i o  ś w i a d k a m i  w y ­
d a r z e ń  i f a k t ó w ,  m o ż l i w y c h  do z a i s t n i e n i a  t y l ­
k o  i w y ł ą c z n i e  d z i ę k i  c o r a z  s p r a w n i e j s z y m  
ś r o d k o m  k o m u n i k a c y j n y m .

W P o l s c e  b a w i l i  b o h a t e r o w i e  K o s m o s u ,  r a ­
d z i e c c y  k o s m o n a u c i :  p ik  B y k o w s k i  i p i e r w s z a  
k o b i e t a - a s t r o n a u t k a  W a l e n t y n a  T i e r i e s z k o w a .  
P o w i t a n i  on i  z o s t a l i  n i e z w y k l e  s e r d e c z n i e  p rze z  
l u d n o ś ć  W a r s z a w y  i m i a s t  p o l s k i c h ,  k t ó r e  o d ­
w i e d z i l i ,

P o  w i z y c i e  p r z y j a ź n i  p a r t y j n o - r z ą d o w e j  
d e l e g a c j i  b r a t n ie j  N R D ,  p r z y b y ł a  d o  P o l ­
s k i  p r e m i e r  C e j l o n u  p a n i  B a n d a r a n a i k e .  W t y m  
s a m y m  a k r e s i e  p r z y p a d ł  f in a ł  b r a t e r s k ie j  w i z y ­
t y  d e l e g a c j i  a r m i i  Z S R R ,  k t ó r a  u c z e s t n i c z y ­
ła  w  o b c h o d a c h  X X - l « c i a  p o w s t a n i a  o d r o d z o ­
n e g o  W o j s k a  P o l s k i e g o .  To na n a s z e j  p o l s k i e j  
z i e m i ,

P r e z y d e n t  J u g o s ł a w i i  T ito  o d b y w a ł  p o d r ó ż  po 
k r a j a c h  A m e r y k i .  O d b y ł  p r z y j a z n e  r o z m o w y  
w  M e k s y k u ,  b y ł  g o ś c i e m  p r e z y d e n t a  U S A .  W i ­
z y t y  te u p ł y n ę ł y  w  s z c z e r e j  a t m o s f e r z e  i z a p o ­
w i e d ź  r e w i z y t y  K e n n e d y ‘eg o  w  J u g o s ł a w i i  
w s k a z u j e  na p e w n ą  t r w a ł o ś ć  w  o d p r ę ż e n i u  
m i ę d z y n a r o d o w y m .

P r a k t y k a  w y k a z a ł a ,  że  b e z p o ś r e d n i e  k o n ­
t a k t y  o s o b i s t e  c z o ł o w y c h  m ę ż ó w  s t a n u  s t a n o ­
w ią  n a j l e p s z ą  f o r m ę  p o r o z u m i e n i a .  J e s t  o n a  
c o r a z  b a r d z ie j  w y k o r z y s t y w a n a ,  d z i ę k i  n o w o ­
c z e s n y m  ś r o d k o m  łą c z n o ś c i .  L in ia  b e z p o ś r e d ­
n ia :  M o s k w a  — W a s z y n g t o n  s t a n o w i  n a j l e p s z y  
d o w ó d .

P o d c z a s  k i e d y  s t o s u n k i  Z a c h ó d  — W s c h ó d  
z a c z y n a j ą  s i ę  u k ł a d a ć  p o m y ś l n i e ,  w y r a z e m  
c z e g o  j e s t  c h o c i a ż b y  d e m o b i l i z a c j a  p r z e s t r z e n i  
k o s m i c z n e j .  To  o k r e ś l e n i e  d e m o b i l i z a c j a  c h y ­
ba n a j b a r d z i e j  o d p o w i a d a  t r e ś c i  u c h w a ł y  Z g r o ­
m a d z e n i a  O g ó l n e g o  O N Z ,  p r z y j ę t e j  z r e s z t ą  j e d ­
n o m y ś l n i e ,  o n i e w y s y ł a n i u  w  K o s m o s  o b i e k ­
t ó w  z b r o n i ą  n u k l e a r n ą  l u b  i n n ą  b r o n ią  m a s o ­
w e j  z a g ł a d y .  J e s t  to , j a k  s t w i e r d z i ł  s e k r e t a r z  
g e n e r a l n y  O N Z  — U ‘T h a n t ,  d o h r a  z a p o w i e d ź  
na p r z y s z ł o ś ć .  F a k t  t en  o t w ie r a  n o w e  m o ż l i ­
w o ś c i  z ł a g o d z e n i a  n a p i ę c i a  m i ę d z y n a r o d o w e g o  
p o d  w a r u n k i e m ,  ż e  b ę d ą  c z y n i o n e  s t a ł e  w y ­
s i łk i  z m i e r z a j ą c e  do o s i ą g n i ę c i a  p o s t ę p u  w  r o z ­
w i ą z a n i u  g ł ó w n e g o  p r o b l e m u  n a s z y c h  c z a s ó w  
j a k i m  j e s t  p o w s z e c h n e  i c a ł k o w i t e  r o z b r o j e ­
n ie .

Z j e d n e j  s t r o n y  o d p r ę ż e n i e  — a  z  d r u g ie j  
w o j n y .  W o j n a  w  A f r y c e .  N a  S a h a r z e  t r w a j ą  
w a l k i  m i ę d z y  w o j s k a m i  k r ó la  M a r o k a ,  k t ó r e  
z a a t a k o w a ł y  A lg i e r i ę .  W y d a r z e n i a  a f r y k a ń s k i e  
są c h a r a k t e r y s t y c z n e  d la  d w u t o r o w o ś c i  p o l i t y ­
k i Z a c h o d u .  B e z  s p r z ę t u  f r a n c u s k i e g o ,  b ez  a ­
m e r y k a ń s k i c h  s a m o l o t ó w  w o j s k a  m a r o k a ń s k i e  
n i e  b y ł y b y  w s t a n i e  n a r u s z y ć  g r a n i c  A lg i e r i i .  
W a lk a  t r w a .

P r e m i e r  b r y t y j s k i  M a c m i l l a n  w y k o r z y s t a ł  
s w ą  c h o r o b ę  i u s t ą p i ł  z z a j m o w a n e g o  s t a n o w i ­
ska .  J e g o  n a s t ę p c ą  z o s t a ł  lo r d  H o m e ,  z n a n y  
p o l i t y k  z  o k r e s u  m o n a c h i j s k i e g o .  D z i s ia j  H o m e  
r e p r e z e n t u j e  p o g lą d ,  ż e  n a j w y ż s z y  c z a s  u ł o ż y ć  
p r a w i d ł o w o  s t o s u n k i  m i ę d z y  W. B r y t a n i ą  i 
Z S R R .  N o w y  p r e m i e r  w  s p a d k u  po s w y m  p o ­
p r z e d n i k u  o t r z y m a ł  k ł o p o t l i w e  w i a n o . .  B e z ­
r o b o c i e ,  t r u d n o ś c i  g o s p o d a r c z e ,  n i e z a d o w o l e n i e  
p o w s z e c h n e  i k o m p r o m i t a c j ę  m o r a l n ą  k la s  p o ­
s i a d a j ą c y c h  w  W. B r y t a n i i .  T o  o s t a t n i e  j e s t  
k o n s e k w e n c j ą  r o m a n s u  b. m i n i s t r a  o b r o n y  
P r o f u m o  z  d z i e w c z y n ą  l e k k i c h  o b y c z a j ó w .

A d e n a u e r  n a r e s z c i e  o d s z e d ł .  N o w y  p r e m i e r  
N R F  — dr E r h a r d  w  s w o i m  p i e r w s z y m ,  p r o g r a ­
m o w y m  p r z e m ó w i e n i u  z a p o w i e d z i a ł ,  ż e  b ę d z ie  
k r o c z y ł  po l in i i  p o l i t y c z n e j  s w e g o  p o p r z e d n i ­
ka. O z n a c z a  to t r w a n i e  w  p o z y c j i  h u t y  n i e m i e c ­
k ie j ,  d z ia ł a n i e  p r z e c i w  j a k i m k o l w i e k  p r ó b o m  
o d p r ę ż e n i a .  (O.)
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